
Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polską Zachodnią z siedzibą w Poznaniu. 
Organ Stowarzyszenia Drukarzy i pokrewnych zawodów Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu.

Komunikaty
Zw iązku Zakładów  Graficznych i Wydawniczych 
na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.

W sprawie drukarń urzędowych.
W szystkich  naszych członków i czyteln ików  w ca­

łej Polsce prosim y o podanie nam  w interesie całego 
pryw atnego przem ysłu graficznego adresów  znanych 
im drukarń państw ow ych i innych urzędowych, ja k  
w ojew ódzkich, starościńskich  policyjnych , m ag i­
strackich  itd.

Sekr gen.: K ryg

Komunikaty
Stow arzyszenia Drukarzy i pokrewnych zaw odów  

Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu.

W szystkim  członkom  podajem y raz  jeszcze do 
w iadom ości, że w  niedzielę, d n ia  18-igo paździer­
n ik a  rb. odbędzie się

1. Ogólny Zjazd 
Stowarzyszenia Drukarzy 

i pokr. zawodów Polski Zachodniej.
Program  tegoż n astępu jący:

W  sob otę , d n ia  17 p a źd z ie rn ik a  1925 r. o godz. 7 
pow itanie delegatów i członków Zarządu poszczegól­
nych okręgów  w sa li posiedzeń p. Jarock iego  przy 
ul. M asztalairskiej 8a, poczem poufne posiedzenie 
obecnych.

W  n ie d z ie lę , d n ia  18 p a źd z ie rn ik a  1925 r. o godz. 9 
rano m sza św. w kościele P an a  Je z u sa  przy u licy  
Ż ydow skiej. O godzinie 10-tej wspólne śn iadanie 
w lokalu  p. Jarockiego . O godzinie 11-te j Ogólny 
W aln y Zjazd.

Porządek obrad tegoż n astęp u jący :
1. Z agajen ie  i pow itanie członków i gości.
2. Odczytanie protokółu z posiedzenia k o n stytu cy j­

nego.

3. W ybór przewodniczącego, sekretarza i 2 ław n i­
ków W alnego Zjazdu.

4. Spraw ozdanie z działalności: a) prezesa, b) se­
kretarza, c) skarb n ika.

5. Spraw ozdanie prezesów i skarb n ików  okręgo­
wych.

0. Spraw ozdanie z działalności W spólnoty G ra­
ficznej (sekretarz Sza.franek).

7. Spraw ozdanie komi/sji rew izy jn e j.
8. Udzielenie absolutorjum  Zarządow i Głównem u.
9. P rzy jęcie  statutów  Stow arzyszen ia D rukarzy, 

W spólnoty G raficznej, cennika i  w arunków  p ra­
cy  oraz regu lam in u  w sparć W spólnoty G ra­
ficznej.

10. U stalenie okręgów i podział dzielnic na okręgi.
1 1 .  W yznaczenie m iejscow ości n a Z jazd przyszły 

oraz uchw alenie kosztów dla delegatów  Zjazdu.
12. U stalen ie norm y sk ładek  tygodniow ych i podział 

tychże dla okręgu i W ydziału  Głównego.
13. W ybór W ydziału  Głównego: ajprezesa, b) w ice­

prezesa, c) sekretarza, d) skarb n ika, e) 5-ciu rad ­
nych i 3 członków ko m isji rew izy jne j.

14. W nioski piśm ienne i w nioski bez uchw ał.
15. W olne głosy.
16. Zakończenie.

O godzinie 19-tej początek zabaw y tanecznej.
W poniedziałek, dnia 19 październ ika 1925 r. 

o godzinie 5-tej rano pożegnanie delegatów  i gości.
N a Z jazd ten każdy członek otrzym a zaproszenie 

im ienne. Okręgi prosim y już teraz o nadesłan ie 
w niosków  pisem nych i o przygotow anie potrzebnego 
m aterjału .

Za Zarząd:
S t. Tucholski, prezes.

Cs. Szafranek, sekretarz. A. Szkudlarski, skarbnik

Ogólny zarys historyczny grafiki.
I. W ła śc iw o śc i rep ro d u k cji.

Ł aciń sk iem  słowem  „ r e p r o d u k c j a "  (repro- 
duction; oznaczam y odtworzenie wtórowzoru z ob- 
jektów  we form ie pierw otnej, lub innej sztucznej



w drodze mechanicznej, przyczem osiągam y powie­
lenie z oryginału .

O r y g i n a ł y  mogą być przedm ioty wzięte z n a ­
tu ry  lub u twory sztuk pięknych. Rysownik zobra­
zuje przedm ioty przez o g ó l n e  l i n  j e  z a r y s o w e  
w płaszczyźnie; przez dołączenie c i e n i o w a n i a ,  
tj. wniesienie św ia tła  i cieni osiąga tw ór rysow nika  
obraz ucieleśnienia . Jeżeli odtworzenie to w yk o n u ­
jem y farbą, natenczas nazyw am y to m a'l a r s t w e  m 
i to m onochrom ją  jeżeli w  jednym  kolorze, a poli- 
ch rom ją  jeżeli w k i lku  kolorach w ykonane. P ier- | 
wotne dzieło rysow nika  lub m alarza, które m am y 
odtworzyć, nazyw am y oryginałem.

Jeżeli odtworzenie następu je  zapomocą t y c h  
s a m y c h  ś r o d k ó w  p o m o c n i c z y c h ,  m ów im y 
natenczas o k o p j i .  Przez kopję chcem y niejako 
odtworzyć dzieło, k tóre w każdej linji m a  mieć po­
dobieństwo do oryginału.

Jest zupełnie czem innem , jeżeli z oryginału  od­
tworzym y kopję innem i ś rodkam i,  np. rysow aniem  
zapomocą węgla. Zrozum iałam  jest, że przy odtwo­
rzeniu  dzieła m ala rza  w innej technice pożądany 
jest wyższy stopień um iejętności jak  przy kopjowa- 
n iu  oryginału. W  obu p rzypadkach  nowy u tw ó r  osią­
gam y ręk ą  m ala rza  lula rysow nika. R ezultatem  czyn­
ności tej jest osiągnięcie j e d n e g o  egzemplarza, 
j e d n e g o  u tw oru  sztuki.

Inaczej rzecz się m a  z odtworzeniem w drodze 
m e c h a n i c z n e j .  Nie chodzi tu ta j  o osiągnięcie 
j e d n e g o ,  lecz w i e l u  egzemplarzy. Odtworzenie 
w  drodze mechanicznej o ryginału  jes t zatem m a n i- 
p u 1 a c j ą p o w i e l e n i a .

Podczas gdy przedm ioty  plastyczne, np. s tatuy, 
płaskorzeźby itd. bezpośrednio w drodze odformowa- 
nia i odlewania odtworzone i powielone być mogą, 
nie jest to możliwem przy dziełach m a la rza  lub ry ­
sownika. Powielenie tu ta j  nas tępu je  pośrednio, tj. 
zapomocą specjalnej m an ipu lac j i  odtworzenia z ory­
ginału  f o r m y  d r u k o w e j ,  z której nas tęp u je  po­
wielenie.

Chociaż więc słowem „rep rodukc ja11 oznaczamy 
każde odtworzenie oryg inału  w drodze mechanicznej, 
jak  np. odlew sta tuy , to jed n ak  tyczy się to spec ja l­
nie mechanicznego odtw orzenia lub powielenia 
d z i e ł  m a l a r s k i c h  i r y s o w n i c z y c h .

W szystkie te rodzaje powielenia nazyw am y 
„ s z t u k ą  g r a f i c z n  ą “. Słowo g ra f ik a  oznacza 
um iejętność p isania ,  rysow ania ,  ry tow ania ,  m a lo w a­
nia  i jest pochodzenia greckiego.

Przy  m an ip u lac jac h  reprodukcy jnych  lub przy 
sztuce graficznej rozróżnić m u s im y  trzy czynniki, 
i to:

1. o r y g i n a ł  jako podkładkę do każdej repro­
dukcji,

2. p ł y t ę  d r u k o w ą ,  odtworzoną z oryginału  i
3. m  a n i p u 1 a c j ę d r u k u  zapomocą odtwo­

rzonej płyty.
Zaznaczyć tu ta j  wypada, że n iek tó re  m a n ip u ­

lacje np. miedziorytu, litografji  lub ry sow an ia  łączą 
się pod nr. 1 i 2, ponieważ nie przenosimy tu ta j  ory­
ginał na  papier, k a r to n  lub płótno, lecz bezpośrednio 
n a  płytę drukow ą, z której osiągam y powielenie.

Szczególne miejsce za jm uje  tu  f o t o g r a f  j a ,  
zapomocą której osiągam y przedm ioty  z n a tu ry ,  s łu ­
żące n am  zarazem jiako obrazy oryginalne. Zalicza­
my ją  również do środków, służących do powiele­
n ia  w isztuce graficznej.

Pod fotograf ją  rozum iem y wpierw  m anipu lację ,  
zapomocą której z przedm iotów  oświetlonych p ro ­

mienie świetlne przez przyrządy  optyczne byw ają  
zbierane i przełączone czyli oddane na płytę św ia tło ­
czułą. W yw ołują  one tu ta j  pewne działania, które, 
wzmocnione dalszemi chemicznemi czynnościami, 
w y tw arza ją  z odebranego obrazu odbitkę negatywną.

Pod m ianem  obrazu negatyw nego rozum iem y 
taki,  w k tó rym  stosunek  św ietlny  przeciwny jest ory­
ginałowi, tj. par tje  jasne u w y d a tn ia ją  się ciemno, 
a ciemne jasno. Obraz n ega tyw ny  nazyw am y m a- 
t r y c  ą.

Chcąc dalej osiągnąć obraz pozytywny, tj. taki 
z p ierw otnem i p a r t jam i  świetlnemi, na tenczas k ła ­
dziemy negatyw czyli m atrycę  na  papier św iatło­
czuły i w ystaw iam y ją  n a  działanie św iatła. Czyn­
ność tę nazyw am y kopjowaniem , a osiągnięte pro­
duk ty  kopjami.

Dla odróżnienia powyższego nazyw am y m a n ip u ­
lacjam i f o t o m e c h a n  ic z n e m  i te sposoby, przy 
k tórych  zapomocą fotografji osiągam y formy d ru k o ­
we, dawniej osiągnięte w drodze m echanicznych m a ­
nipulacyj drukowych.

Pod m an ip u lac ją  d rukow ą rozum iem y te czyn­
ności, przy których zapomocą form drukow ych osią­
gam y powielenie obrazów, pism itd. Potrzebnem i 
czynnikam i do w ykonan ia  tego są: s i ł a  m e c h a ­
n i c z n a  t ł o k o w a  i f a r b a .

Przy wszelkich m an ipu lac jach  drukow ych okry­
wa się płytę lub formę d rukow ą farbą, w ystarcza­
jącą do należytego oddania  ry su n k u  lub obrazu. 
Farbę tę przenoszono następn ie  zapomocą prasy  na 
pap ie r  lub t. p. (M anipulacja k o p j o w a n i a  
i p r z e ś w i e t l e n i a  nie należy więc do rzędu 
m anipu lacy j druku).

W  ogólności m am y  t r z y  r o d z a j e  l u b  m  a- 
n i p u l a c j e  d r u k u .

Aż do końca wieku 18-go znano tylko dwa ro ­
dzaje, tj. d r u k  w y ż n y  (Hochdruck *) czyli czcion­
kowy i d r  u k w k l ę s ł y  czyli m iedziodruk. Jako 
trzeci rodzaj dochodzi n a  początku w ieku 19-go przez
A. Senefeldera w M onachjum  wynaleziona 1 i t o- 
g r  a f j a czyli kamienioclruk lub p łaskodruk .

W  drugiej połowie w ieku  19-go (około r. 1840) 
po w ynalezieniu  fotografji i galw anoplastyki,  które 
zużyto w technice d rukarsk ie j ,  powstało coraz wię­
cej nowych sposobów do osiągnięcia f o r m  d ru k o ­
wych, gdy przeciwnie s p o s o b y  d r u k u  pozo­
stały  n a  jednym  poziomie aż do czasów naszych, 
w k tórych  wynaleziono d ru k  offsetowy.

II. Trzy rodzaje druku.
Dziś więc m am y do dyspozycji trzy rodzaje czyli 

m anipu lac je  d ruku , zapomocą których osiągam y 
z p ły ty  rytej,  rysowanej, traw ionej, a ostatecznie g u ­
mowej odbitki i to:

1. d r u k  w y ż n y  (Hochdruck) lub czcionkowy, 
drzeworytowy, typograficzny,

2. d r u k  w k l ę s ł y  (Tiefdruck) czyli miedzio­
druk,

3. d r u k  p ł a s k j  (F lachdruck) czyli kamienio- 
druk, chemiczny, reakcyjny , litograficzny, 
offsetowy.

Każda z tych m anipulacyj d ru k u  zależna jest od 
właściwości formy, służącej do druku .

*) P o n iew a ż  w  język u  p o lsk im  n ie  m am y sp ec ja ln e ­
go w yrazu  za „H ochdruck11, n azw iem y  go jako druk  
w yżny.



1. D r u k  w y ż n y  (Hochdruck).
Obraz czcionki lub ry su n k u  przy formie d ru k o ­

wej jest wywyższony o tyle, że przy zabarw ieniu  
w ałk iem  fa rba  pokryw a tylko górną część formy, 
podczas gdy zagłębienia i wklęsłości pozostają czy­
ste. Stopień zagłębienia zależnym jest od odległości 
linij i punk tów  obrazu d ruku , to znaczy, że przy 
wszelkich partjiach cieniowych obrazu zagłębienia 
są mniejsze aniżeli przy p ar tja ch  świetlnych, przy 
których  linje i punk ty  coraz więcej s ą  cieńsze i de­
likatnie jsze; teui sam em  zagłębienia i wklęsłości m u ­
szą tu ta j  być większe o tyle, by farba ich nie doty­
kała.

Druk form  tak ich  w ykonano zapomocą p ry m i­
tyw nych p ras  gutenbergowskich, gdzie po r ę c z  n e m  
zabarw ien iu  formy nałożono n a  n ią  arkusz papieru, 
następnie  po nałożeniu  przyrządu  w ykonano tłok 
czyli d ru k  z g ó r y .  Część prasy, k tó ra  tę czynność 
wykonywała, nazyw ano  t y g l e  m. P ra sy  te były 
zbudowane z drzewa z w yją tk iem  spodu i tygla. P o ­
dobizny ich w ykonane z żelaza, m am y  jeszcze w uży­
ciu w n iektórych s ta rszych  d ru k a rn iach  od odbija­
n ia  korekt. W  zeszłem stuleciu m ieliśm y jeszcze 
d rukarn ie ,  w k tórych n a  p rasach  tak ich  w y k o n y w a­
no d ru k  czasopism (w P oznan iu  dziś już nie is tn ie­
jąca  d ru k a rn ia  N. Kamieńskiego, w której wykona- I 
110 „Tygodnik Powieści11, czasopismo bardzo po- j 
czytne).

Podług wzoru pras tych  rozpoczęto w zeszłem 
stuleciu budowę t. zw. „hostonek11, dalej wszelkiego 
rodzaju  tyglówek, przy k tórych zabarwienie n a s tą ­
piło już mechanicznie, a praca d ru k a rza  ograniczała 
się tylko na przyrządzeniu, n ak ład a n iu  i odbieraniu  
arkuszy. Postęp w szybkości d ru k u  był 6—10 razy 
większy.

Dziś już niemożliwem jest dociec, skąd d r u k  
w y ż n y  (Hochdruck) nazwę swą otrzymał, czy 
z formy, której obraz był wywyższony lub oń druku , 
który  z góry wykonano. W każdym  razie widzimy, 
że nazw a ta  m a rację bytu.

Oznaczenie „druk  książkow y11 i „ typografja11 zro­
zumiałe jes t  samo przez się, poniew aż od samego za­
czątku aż do dnia dzisiejszego pod nazw ą tą rozu­
m iem y w ykonanie d ru k u  książek itd. zapomocą po- 
jedyńczych czcionek czyli typów.

Słowo typografja  sk racam y wtenczas na  „ typ ja11, 
jeżeli do d ru k u  wyżnego używ am y formy nieczcion- 
kowe, lecz specjalnie wytworzone, np. mówim y 
o „fotocynkotypji11, jeżeli formę osiągnięto w drodze 
fotomechanicznej, traw ionej w cynku, odpowiedniej 
do d ru k u  wvżnego.

(C. d. n.) Cr.

Jeszcze o „zdenerwowaniu".
Od au tora  artyk u łu  p. t. „Z d enerw ow anie11 

(„Przegląd G raficzny-1 nr. 29) otrzym ujem y  
n astęp u jące  dalsze w yw ody:

W padł mi do ręki n u m er  sierpniowy „Inform a­
to ra 11 z n o ta tk ą  w kronice p. t. „Zdenerw ow anie11. 
Mówię „w padł11, gdyż kierow nicy „Związku Zawodo­
wego D rukarzy  w Polsce11 zbyt czule o ch ran ia ją  swą 
prasę związkową, aby nie dostała się ona p rzypad­
k iem  do rą k  „nieprawomyślnych" żywiołów11 ze Sto­
warzyszenia  Drukarzy. Czy w obawie przed „profa­
n a c ją 11 jej przez ludzi innych przekonań, czy też p ra ­
sa Zw. Za w. D rukarzy  m a ściśle ograniczony zakres

C o  robi 
„Mała Reinhardtka“?

Linjuje
Kroi
Perforuje
Bruzduje

Ż a d n a  d r u k a r n ia  b e z  „M ałej  R e in h a r d tk i" ,
p i e r w s z e j  i n a j s t a r s z e j  m a le j  l in jarki!

G. E. Reinhardt, Oddz. Forste & Tromm
Lipsk - Connewitz 1G8c.

O f e r t ą  s łu ż y

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

rozciągania swej agitacji — nie wiem. W iem n a to ­
miast, że w num erze tym m. i. zaczepiono prezesa 
Okr. Bydgoskiego Stow. D rukarzy  i tego bez odpo­
wiedzi pozostawić nie można.

Otóż Redakcja  „ In fo rm ato ra11 zdradza zupełną 
nieznajomość s tanu  rzeczy w okręgu bydgoskim  
w czasie s t ra jk u  zeszłorocznego. Tę nieznajomość 
s ta ra  śię zała tać domysłami, k tórych  najnow szym  
w ynalazkiem  są zarzu ty  w s to sunku  do prezesa Okr. 
Bydgoskiego Stow. D rukarzy  „natarczywej adoracji 
wobec członków kom isji  s tra jk o w e j11 i „zmiany fron­
tu  pod nac iskiem  wszechwładnego wpływu żon11. Je­
den i drugi zarzut jest gołosłowny i nikogo nie prze­
kona, a obliczony jes t  tylko na efekt. Owa dom nie­
m a n a  „na ta rczyw a adorac ja  wobec członków kom isji  
s tra jkow e j11 w yraża ła  się chyba w tem, że przy koń­
cu s t ra jk u  na  ogólnem zebraniu  kol. B alw iński miał 
odwagę postawić fo rm alny  w niosek  o zakończenie 
s tra jku ,  czem ściągnął na  siebie oczywiście swoiste­
go rodzaju  „w zgardę11 członków komisji s trajkowej, 
k tó ra  naw iasem  mówiąc, n ietylko że nie wciągnęła 
do s t ra jk u  kolegów-Niemców, lecz u k ry w ała  przed 
członkami is to tny s tan  sy tuacji  strajkowej w P ozna­
niu. Bajkę o „nacisku  i wpływie żon11 autorzy no­
ta tk i  wzięli pewnie z własnego doświadczenia, tylko 
w odw rotnym  k ie ru n k u :  wszak działaczom Związku 
Zaw. D rukarzy  udaje  się wywierać „nacisk i w pływ 11 
na członków, dlaczegóż nie udaw ałoby  się to i żonom. 
Twierdzenie, że żony „nie rozum ieją  in teresu  robo tn i­
czego i w ynikającej stąd ofiarności11 nie da  się wszę­
dzie zastosować. Owszem i żony rozum ieją  ofiar­
ność, lecz w tym  w ypadku  ofiarność byłaby wodą na  
m łyn  gars tk i  zapaleńców i demagogów, k tórzy nie 
chcą zrozumieć, że są i g ranice ofiarności. Dalsza 
ofiarność była n iepotrzebną i bezpożyteczną. Wogóle 
posunięcie redakcji  „ In fo rm ato ra11 w  rodzaju: „żony 
nakazały  im  wbrew ich woli11 nie było szczęśliwe 
i niepoważne. S ta rano  się ośmieszyć mężów, a żony 
przedstawiono jako coś niższego. Duchowi przy­
wódcy Związku Zaw. D rukarzy  w Polsce stanowczo 
z tego nie będą zadowoleni, bo przecież oni, obóz 
„lewicowo-postępowy11 szczyci się tem, że dał kobie­
tom  i żonom równość głosowania, a tem  sam em  
ró w noupraw nien ia  w społeczeństwie. O tem  pow inni 
autorzy nota tk i  wiedzieć, tembardziej jako drukarze .

Pozostała n ierozstrzygnięta sp raw a  „zdenerwo­
w a n ia11, którego wypiera się „Związek Zaw. D rukarzy



w Polsce11. Nie mogę się z tem  zgodzić. Zdenerwo­
w anie  po Waszej stronie jest aż nazbyt widoczne, nie 
pomoże tłómaczenie się o „zdobyciu sobie zaufania  
kół d ru k a rsk ich  całej P o lsk i11. Przeczę, tem u  fakty 
i ogniska zdenerw ow ania: W arszaw a, Poznań, B yd­
goszcz, a i w innych  m ias tach  jes t krucho. Spraw o­
zdanie z Waszego VI Zjazdu jest najlepszym  tego do- ] 
wodem.

Jest zdenerwowanie w P oznan iu  i Bydgoszczy, 
bo w oczach działaczy Związku Zaw. D rukarzy  rośnie ; 
i w zrasta  w siłę d ru g a  organizacja  — Stowarzysze­
nie D rukarzy.

Jest zdenerwow anie w Centrali w W arszawie, bo 
lekceważony dotąd tzw. „żółty11 związeczek s ta ł  się 
już związkiem i n ie  chce się połączyć; bo składacze 
m aszynkow i też m a ją  oddzielny zw;iązek i nie chcą 
się połączyć, bo litografi i chemigrafi oderwali się 
od Centrali i założyli odrębny związek; wreszcie bo 
zarysowuje się już rozłam m iędzy m aszyn is tam i 
w sporze o offset i oderwanie się też jest n ieun ikn io ­
ne.

T ak  to sn y  o jednym  klasow ym  związku d ru ­
karzy rozprasza  rzeczywistość. Stąd... zdenerw ow a­
nie.

Bo nie u trzy m a  się w dem okra tycznym  państw ie 
organizacja , k tó ra  n a rzu ca  w szystkim  członkom św ia­
topogląd socjalistyczny. Zmiecie ją  z powierzchni 
tw arde konsekw entne życie.
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Z chwili bieżącej.

Znowu podrożenie papieru. Z dniem  1 września 
podwyższyły papiernie  k ra jow e ceny za pap ier  o ca. 
8%, uzasadn ia jąc  to podrożeniem celulozy, drzewia 
i węgla. Cena za pap ier  gazetowy ro tacy jny  wynosi 
obecnie 53 g r za kilo loko fabryka.

Jubileusz. Podniosłą  a rz ad k ą  uroczystość 50- 
lecia pożycia małżeńskiego obchodzi w dn iu  dzisiej­
szym w spółpracow nik oddziału technicznego D ru ­
k a rn i  Polskiej T. A. w Poznaniu , za trudn iony  w tejże 
d ru k a rn i  już 48 lat, p. Józef Brykczyński ze sw ą  m a ł­
żonką A ugustyną  z Speerów. Na intencję jub ila tów  
odprawiło się w kościele św. Józefa solenne nabożeń­
stwo, po którego ukończeniu  przemówił celebrans 
w serdecznych, ciepłych słowach. W dom u jubila tów  
zebrało się liczne g rono  krew nych  i znajom ych z ży­
czeniami, wśród których  nie zabrakło i pracodawcy 
w osobie dy rek to ra  D rukarn i  Polskiej oraz, kolegów 
zawodowych, k tórzy wręczyli jub ila tom  upom inki. 
Zaznaczyć wypada, że p. B rykczyński liczy 74 lata, 
jest przy zdrowiu i w ykonuje swe obowiązki zawo­
dowo. Jest  to tem  znam iennie jsza  uroczystość, gdyż 
zachodzi pośród pracow ników  d ru k a rsk ich  bardzo 
rzadko. Ad m ultos  annos! (ow)

Złote gody dziennikarza. Dziennikarstw o k r a ­
kowskie święciło im ien iny  swego nestora, Michała 
Konopińskiego, naczelnego re d ak to ra  „Nowej Refor­
m y 11, k tó ry  przeszło 50 lat w ytrw ał n a  s tan o w isk u  
w „Nowej Reform ie11. W  m ieszkaniu  jub ila ta  zebra­
ło się przeszło 100 osób z pośród przedstawicieli pre- 
zydjum  m ias ta  oraz licznych przyjacieli. Wygłoszo­
no szereg toastów.

W ykryta kradzież w Państwowych Zakładach  
Graficznych w W arszawie. P aństw ow e Zak łady  Gra­
ficzne ko m u n ik u ją ,  że m iejscowa kon tro la  w ykry ła  
kradzież 21 arkuszy  5-złotowych biletów zdawkowych, 
p rzedstaw iających  w artość 3.150 zł. Skradzione b an k ­
noty nie były jeszcze zaopatrzone' w  num ery. Udało

się już wyłowić z obrotu k i lk a  sztuk tych banknotów, 
zaopatrzonych w  w y k o n an ą  odręcznie i  wykończoną 
bardzo p rym ityw nie  num erac ję .

O fakcie kradzieży niezwłocznie powiadomiono 
Urząd Śledczy, k tóry  wdrożył dochodzenie celem w y ­
kryc ia  winnych.

Strajk w odlewniach niem ieckich zakończony. Po 
jedenas tu  tygodniach, zakończony został, rozstrzyg­
nięciem  arb itra ,  s t ra jk  w n iem ieckich giserniach. P ła ­
ce tygodniowe podwyższono o 10%, z 45.12 G. M. na  
49.44 G. M. Większość pomocników zgodziła się na  to 
rozstrzygnięcie.

Nowe pismo. W  Obornikach (Wlkp.) zaczęło w y­
chodzić trzy razy tygodniowo niezależne pismo n a ­
rodowe, społeczne i polityczne p. t. „Głos Obornicki11, 
nak ładem  i czcionkami D ru k a rn i  Nakładowej J. K a­
w ale ra  w Szamotułach.

Gazeta W ieleńska. N akładem  i czcionkami ru c h ­
liwej D rukarn i  Narodowej J. K aw alera  w Szam otu­
łach wychodzi w W ieleniu  (kresy zachodn.) trzy razy 
tygodniowo „Gazeta W ieleńska11 jako niezależne p is­
mo narodowe, społeczne i polityczne.

„Gazeta Lokatorów". We Lwowie ukazał się 
I pierwszy n u m er  m iesięcznika „Gazeta L okatorów 11, 

poświęconego obronie interesów n ieposiadających  
własnej realności. Jest to organ  Tow arzystw a Ochro­
ny Lokatorów.

Mamy do umieszczenia natychmiast

składaczy, maszynistów, szweicerde- 
genów, introligatorów, nakładaczki. 
„Wspólnota Graficzna" Poznań, St. Rynek 4

Okazyjnie na sprzedaż
ze składu w Poznaniu

partja nowych czcionek
odlewni Bertholda,

m ianow icie;

Półtiusty Blok
od 8 do 96 punktów,

Ciężki Blok
od 8 do 96 punktów,

Wąski Herold
od 8 do 96 punktów,

Linje mosiężne
tłuste, 6 punktowe, 22,3 kg.

HURTOWNIA DRUKARSKA
w Poznaniu, Stary Rynek 4.
Telefon 25-55. Telefon 25-55.
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Podatek majątkowy.
W poruszonej obecnie w prasie spraw ie doręcze­

n ia nakazów  płatniczych podatku m ajątkow ego, M i­
n isterstw o Skarb u  kom unikuje, co następuje:

U staw a z dnia Ii-g o  sierpn ia 1923 r. o podatku 
m ajątko w ym  (uchw alona za czasów rządu Prezesa 
M inistrów  p. W itosa i M inistra Skarb u  p. Lindego) 
przew iduje pobór 1 m ilja rd a  złotych w ciągu lat 
trzech — 1924, 1925 i 1926. Rząd obecny więc odzie­
dziczył pow yższą ustaw ę po rządzie poprzednim  i 
je st  tylko jej w ykonaw cą.

W  m yśl artyku łów  49 i 50 u staw y, należało w ro ­
ku  1925 pobrać w yrów nanie dotychczasow ych w płat 
do trzech pełnych rat, które w ynoszą 550 m ilj on. zł, 
podczas gdy dotychczasowe w płaty  w yn iosły  200 m il- 
jonów  zł, p rzypada zatem w r. 1925 do w yró w n ania 
różnica w  sum ie 183 m ilj. zł, czyli razem  kw ota 533 
m ilj. złotych.

Trudności napotkane przy poborze podatku m a­
jątkow ego w r. 1924 i w pierw szych m iesiącach 
1925 r. w yk aza ły , że ściągnięcie całego kontyngentu 
tego podatku w  kw ocie 1  m ilja rd a  złotych w okresie 
3-letnim , określonym  w ustaw ie z dnia 1 1 -go sierpn ia 
1923 r., je st  niem ożliwe i że u staw a w ym aga reform y.

U w zględn iając tę okoliczność, Rząd opracow ał 
i w niósł do Sejm u pro jekt noweli do u staw y  o po­
datku m ajątkow ym , zm ierzający  m iędzy innem i do 
przedłużenia okresu płatności podatku i zm niejsze­
n ia  rocznych św iadczeń. N ow ela ta nie została, do­
tychczas jeszcze rozpatrzona i uchw alona przez c iała  
ustaw odaw cze, zaabsorbow ane u staw ą o reform ie 
ro ln e j.

Wobec tego nie pozostawało M inisterstw u S k a r­
bu nic innego, ja k  sto jąc na gruncie art. 50 obow ią­
zującej ustaw y, zarządzić przeprow adzenie defin i­
tyw nego w ym iaru  podatku, doręczenie nakazów  
p łatn iczych na ten w ym iar i pobranie różnicy pom ię­
dzy p łatnem i już ratam i defin ityw nego podatku, 
a  w płatam i, uskutecznionem i w form ie zaliczek 
i prow izorycznych rat.

D otychczas płatne b y ły  3 defin ityw ne ra ty  (dwie 
w  r. 1924, jedna w r. 1925), zatem w yrów nanie w in ­
no nastąpić do w ysokości 3 pełnych rat.

U w zględn iając fakt, że u staw a nałożyła na ro ln i­
ctwo zbyt w yso k i kontyngent (500 m ilj. zł), k tórą  to 
w adliw ość zam ierzono usunąć projektow aną now elą 
przez odpowiednie obniżenie kontyngentu d la ro ln i­
ctw a, M inisterstw o Skarb u  zarządziło, aby płatnikom  
podlegającym  zwyżce kontyngentow ej w I-ej grupie, 
obniżono w ysokość trzech rat do 60 proc. i odpowie­
dnio do tego obliczono różnicę przypad ającą do w y ­
rów nania.

W  ten sposób w ysokość przypadającej w poszcze­
gólnych grupach do w yrów n ania różnicy, przedsta­
w ia  się cyfrow o następu jąco :
W I grupie ( ro ln ic tw o ) ................................73 m ilj. zł
W  II grupie (w ielki przem. i hand.) . . 90 „ „
a  w  III  grupie (inne kategorje m ajątku) 40 „ „

razem  203 m ilj. zł

W rzeczyw istości jednak pobraną będzie w roku 
bieżącym  sum a znacznie m niejsza, a to z przyczyn 
n astępu jących :

1 ) we w szystkich  grupach około 20 proc. odpadnie 
na odpisy i odroczenia,

2) w grupie I-ej około 15  m ilj. zł pobrane będzie 
w listach zastaw nych,

3) w Ii-e j grupie z ogólnej kw oty różnicy przy­
pada około 70 m ilj. zł na przem ysł górnośląsk i, z któ­
rym  prowadzone są obecnie u k ład y  co do w yró w n a­
n ia należności podatkowej na specjalnych w aru n ­
kach, ze w zględu n a ciężkie przesilenie, ja k ie  ten 
przem ysł przeżywa,

4) w grup ie III-e j na w łaścic ie li nieruchom ości 
m iejskich , podlegających ustaw ie o ochronie lo k a­
torów, którzy k o rzysta ją  z odroczenia do końca 1925 
roku, przypada około 20 m ilj. zł.

W ten sposób kw ota różnicy, ja k ą  zam ierza po­
brać w  gotówce M inisterstwo Skarb u  w  roku bieżą­
cym  w yn iesie  w rzeczyw istości n ie w ięcej, ja k  60 
m ilj. zł (bez przem ysłu górnośląskiego), przyczem  n a 
podstaw ie w ydanego już zarządzenia w ciągu 30-tu 
dni po doręczeniu n akazu  płatniczego płatną będzie 
tylko połow a w spom nianej różnicy, reszta zaś w c ią­
gu 60 dni po doręczeniu nakazu.

Nadto M inisterstw o Skarb u  postanow iło zanie­
chać wogóle poboru raty  grudniow ej (czwartej) po­
datku m ajątkow ego, tak, że św iadczenia z tytu łu  po­
datku m ajątkow ego w r. 1925 będą w yn osiły  ogółem :

W płaty d o t y c h c z a s o w e .......................... 45 m ilj. zł
W yrów nanie różnicy w  gotówce . . .  60 „ „
W yrów nanie różnicy w  listach zastaw u. 15  „ „

razem  120 m ilj. zł 
co stanow i zaledw ie 40 proc. kw oty prelim inow anej 
na rok 1925, a. około 21 proc. kwot, p rzypadających  
do zapłacenia n a  zasadzie obecnie obow iązującej 
ustaw y.

Wojna gospodarcza Niemiec z Polską 
Jak ona wybuchła.

D nia 15  z. m. wznowiono przerw ane przed trzem a 
m iesiącam i rok ow an ia polsko-niem ieckie o zaw ar­
cie traktatu  handlow ego. D elegacja polska w tym  
sam ym  składzie jak  poprzednio, t. j. z dr. Prądzyń- 
skim  na czele, a z udziałem  posła dr. D iam anda i se­
natora Bartoszew icza — u d ała  się do B erlin a.

P ertra k tac je  o zaw arcie um ow y handlow ej roz­
poczęte jeszcze w jesien i roku zeszłego N iem cy św ia­
dom ie i celowo przew lekali, chcąc zbliżyć się do 
dwóch lat o d gryw ających  w ielk ie znaczenie w ich 
życiu gospodarczem , t. j. 10 styczna i 15  czerw ca rb.

Z dniem  10 stycznia kończyło się jednostronne 
n ajw iększe uprzyw ilejow anie w spraw ach  celnych 
państw  w alczących po stronie k o alic ji przeciwko 
Niem com . A więc m iędzy innem i dotyczyło ono F ra n ­
cji i P o lsk i. F ra n c ja  jednakow oż znalazła się o tyle 
w gorszeni położeniu, że z tą  datą kończyło się je j 
również i praw o bezcłowego im portu do N iem iec kon­
tyngentu tow arów  alzackich  i lotaryńskich , a  więc 
żelaza, sta li, rudy, alzackich w yrobów  tekstylnych , 
w in i t. d.



Polskę n a to m ias t  chroniła  jeszcze da ta  15 czerw­
ca rb., t. j. dzień wygaśnięcia  Konwencji Genewskiej, 
n a  mocy której przysługiw ało  jej prawo im portu  do 
Niemiec żelaza, stali, węgla, cynku i innych  wytwo­
rów przem ysłu  górnośląskiego.

K onwencja ta  jednem  słowem m ia ła  w okresie 
t rzechletn im  łagodzić u jem ne gospodarcze sku tk i  
wytworzone przez zm ianę przynależności państwow ej 
części Górnego Śląska.

Niemcy, korzysta jąc  skw apliw ie z wygaśnięcia  
Konwencji Genewskiej wypowiedziały Polsce prawo 
im portu  500 tysięcy tonn węgla. O fiarowywując wza- 
m ian  za k lauzulę największego uprzyw ile jow ania  
śmieszny kon tyngen t  w wysokości 60 tysięcy tonn 
miesięcznie. Równocześnie uzależnili zawarcie t r a k ­
ta tu  handlowego od w strzym an ia  w ydaleń optantów  
niem ieckich, k tóre to prawo przysługuje Polsce na  
mocy par. 4 art. 12 zaw arte j z N iem cam i Konwencji 
W iedeńskiej, oraz od pozwolenia n a  osiedlanie się 
kupców  i fab rykan tów  n iem ieckich  w Polsce.

W ym uszanie  to o charak terze  czysto politycznym 
spotkało się n a tu ra ln ie  z w yraźnym  sprzeciwem ze 
strony  polskiej.

W  odpowiedzi n a  to, jakoteż posiłkując się a rg u ­
m entem , że n a  zw ałach kopa lń  n iem ieckich  od wios­
ny  zna jdu je  się około 10 miljonów tonn  węgla, N iem ­
cy zakazały  im portu  węgla śląskiego.

Z akaz ten byłby isto tnie  rzeczowy, gdyby Polska:
a) (żądała zagw aran tow an ia  przez Niemcy fak ­

tycznego odbioru kon tyngen tu ,
b) oraz, gdyby zakaz im portu  był s tosowany rów ­

nież i w s to su n k u  do innych  k ra jów  im portu jących  
węgiel do Niemiec, a przedewszystkiem  do Anglji.

Tym czasem  rzecz m a  się zupełnie odmiennie. Ani 
P o lska  n igdy nie żądała  d la  siebie tej gw arancji ,  lecz 
tylko p ra w a  wolnej konkurenc ji  polskiego węgla na  
ry n k u  n iem ieckim , — ani też zakaz im portu  węgla 
do Niemiec nie jest stosowany wobec Anglji. (rz)

Obecny stan reglamentacji przywozu.
Na podstawie inform acji Min. P. i H. oraz Cen­

tralnej Kom. Przyw. s tan  dzisiejszy reg lam entacji 
przywozu przedstaw ia  się, jak  następuje ;

W  dniu  1 październ ika  1924 r. weszła w życie 
u s taw a  z dn ia  31 lipca 1924 r. w przedmiocie u regu lo­
w an ia  stosunków  celnych (Dz. U. R. P. Nr. 80, poz. 
777). Z chw ilą  tą  poprzednia  u s taw a  z d n ia  15 lipca 
1920 r. o obrocie tow arow ym  z zagranicą, u t rac i ła  moc 
obowiązującą i tem  sam em  został skasow any  Główny 
Urząd Przywozu i Wywozu.

Z dniem 1 październ ika z. r. rozpoczął się zatem 
nowy okres  reg lam entacji ,  k tó ra  po legała jedynie ty l­
ko na  rozporz. Rady M inistrów z d n ia  19 sierpnia 
1924 r. (Dz. U. Nr. 81, poz. 783), k tórem  zakazano: — 
przywozu 8 g rup  towarów  (wino, perfumy, likiery, cu­
k ie r  etc.) wywozu ropy  surowej i  wywozu jaj do dnia 
1 g ru d n ia  1924 r.

Stosownie do art. 7 p u n k tu  u s taw y  w ydaw anie  
pozwoleń n a  tow ary  zakazane należy do M iniste rstw a 
Przem ysłu  i H andlu ,  a pozwolenia te w y d aw an e  są 
w gran icach  kon tyngen tów  przyznanych w m iędzy­
państw ow ych  n o rm ach  handlowych.

W  końcu  czerwca r. b. w ydane zostało rozporzą­
dzenie, zawierające cały szereg ar tykułów , zabronio­
nych  do przywozu (Dz. U. Nr. 61), nas tępn ie  od 12 lip­
ca weszła w życie d ruga  l is ta  tow arów zakazanych 
(Dz. U. Nr. 69). Początkowo te dwie listy stosowane

były tylko do towarów  niemieckich, dopiero rozporz. 
Rady Min. z dnia 7 s ierpn ia  (Dz. U. Nr. 80) rozszerzy­
ło ten zakaz n a  wszystkie kraje.

M. P. i H. zdawało sobie jasno sprawę z tego, że 
wobec konieczności reg lam en tac j i  w szerszym zakre- 

! sie należy uruchom ić  znaczny bardzo apara t .  Na po­
siedzeniach m iędzym in is te rja lnych  rozważano rozm a­
ite sposoby reg lam entacji  i wreszcie zaakceptow ano 
p ro jek t  przerzucenia podziału kon tyngentów  pom ię­
dzy poszczególne firm y n a  organizacje społeczne, wy­
chodząc z tej zasady, iż przedstawiciele przem ysłu 
i kup iec tw a przeprow adzą ten podział daleko sp raw ­
niej, niż sfery urzędnicze.

W rezultacie  utworzono C en tra lną  Komisję Przy­
wozową, złożoną z 24 przedstawicieli organizacji go­
spodarczych, m ianowicie:

Izby Handlowo - Przemysłowe Małopolski, W iel­
kopolski, Pom orza i Ś ląska 9 przedstawicieli, Centr. 
Zw. Polsk. Prz. H. i G. 3, Stowarzyszenie Kupców 
w W arszaw ie 3, Organizacje rolnicze 3, Związśk Spo­
żywców 1, Izba H andlow a w G dańsku  1, Związek Pol­
sk ich  Kupc. i Przem. w G dańsku  1.

Do kom petencji Centr. Komisji Przywozowej n a ­
leży jedynie tylko podział k o n tyngen tu  pomiędzy po­
szczególne firmy, a usta len ie  kon tyngentów  i w yda­
wanie pozwoleń należy do działalności M. P. i H.

Na tem polega zasadnicza różnica pomiędzy obec­
nie is tn ie jącą  C en tra lną  Komisją Przyw. i daw nym  
Głównym Urzędem P. i W., że Komisja Przywozowa 
nie w ydaje pozwoleń, lecz tylko rozdziela wyznaczony 
jej kon tyngen t  pomiędzy pewne firmy.

P o d an ia  o przywóz sk ładać należy do odpowied­
nich organizacyj (Izby handlow e i t. d.), k tóre w raz ze 
swoją op in ją  przesy ła ją  do Centr. Komisji Przyw., 
gdzie nas tępu je  ostateczny przydział kontyngentów . 
N astępnie C. K. P. p rzedstaw ia  rezu lta ty  podziału 
kon ty n g en tu  W ydziałowi Obrotu Towarowego, k tó ry  
w ydaje odpowiednie pozwolenia przywozowe. W yni­
k a  z pwyższego, iż C. K. P. jes t  odpowiedzia lną za po­
dział kon tyngentów  pomiędzy firmy, n a to m ias t  W y­
dział Obrotu Towarowego jest odpowiedzialny za 
ogólną ilość importowego tow aru , k tó ra  nie może 
przewyższać wyznaczonych z góry  kontyngentów  i za 
spraw ność w ydaw an ia  pozwoleń.

Stosownie do ogłoszenia M. P. i H. W ydział Obr. 
Tow. w ydaje pozwolenia bezpośrednio (t. j. bez udzia­
łu  C. K. P.) w następu jących  w ypadkach :

1. n a  8 g ru p  towarów przew idzianych w rozporz, 
z dn ia  19 s ie rpn ia  1924 r. (Dz. U. R. P. Nr. 81 z r. 1924) 
i w ydaw anych  napodstaw ie  kontyngentów  t ra k ta to ­
wych;

2. n a  drobne paczki pocztowe, zawierające wzory 
i próbki, oraz tow ary  w niewielkiej ilości do osobiste­
go uży tku  adresata ,  a nie sprowadzone w celach h a n ­
dlowych;

3. n a  tow ary  niemieckie, w ydaw ane stosownie do 
specjalnej in s t ru k c j i  M inistra  P. i H.

|____________Notatki_____________|:

Zmiany taryfy pocztowej. Z dniem  1 październ ika  
wprowadzono n iek tóre  zm iany ta ry fy  pocztowej. Od- 
k ry tk a  (ka rta  korespondencyjna) zagranicę kosztuje 
obecnie 20 gr. Także dopuszczono do ruchu  pocztowe­
go listy wagi od 250 — 500 gr. za opłatą  60 groszy. 
Wszystkie inne opłaty pozostały te same. Zmianę for­
m alności przy n ad aw an iu  paczek podajem y poniżej.



Nowe przepisy przy nadaw aniu paczek. Dziennik 
Urzędowy Generalnej Dyrekcji Poczt i Telegrafów 
'nr. 39, z dinia 23. IX. b. r. przynosi następujące zarzą­
dzenie:

N adaw ca paczki w obrocie w ew nętrznym  i do za­
g ran icy  pow inien  już przy n a d a n iu  zarządzić, jak  się 
m a  postąpić  z paczką, w razie niem ożności doręczenia 
jej adresatow i.

N adaw ca podaje zarządzenie odręcznie, albo za 
pomocą odcisku stempla, lub przez naklejenie odpo­
wiedniej kar teczki n a  odwrotnej stronie adresu  po­
mocniczego oraz na  stronie adresowej paczki. Aż do 
czasu w y d an ia  nowych adresów pomocniczych, które 
będą posiadały  osobną ru b rykę  d la  zarządzeń n ad aw ­
cy, należy  na  dotychczasowych adresach  pom ocni­
czych zużytkować ma tein cel czyste pole pod miejscem 
do pokw itow ania  odbiorcy. Pod zarządzeniem  ma 
adresie pomocniczym, i ma paczce, nadaw ca winien 
się podpisać. W obrocie z k ra ja m i  zagramiczinemi, po­
daje się zarządzenie w sposób wyżej podany, lecz w ję­
zyku francuskim , lub języku k ra ju  przeznaczenia.

O ile nadaw ca zarządzenia  nie umieści, zwróci 
m u  się paczkę po upływie przepisanego te rm in u  w r a ­
zie jej niedoręczalności bez poprzedniego w ysłan ia za­
w iadom ien ia  o niedoręczalności.

Zarządzenie n ad aw cy  może mieć nas tępu jące  do­
słowne b rzm ien ie :

W  razie niemożności doręczenia proszę:
a) zwrócić paczkę natychm iast ,
b) posłać paczkę adresatow i do... (podać nowy 

adres),
c) doręczyć paczkę p... (podać 'imię, nazw isko  i n o ­

wy adres),
d) zawiadom ić m nie o niedoręczalności,
e) sprzedać paczkę na  mój rach u n ek  i na moje 

ryzyko,
f) zrzekam się paczki.

(Podpis nadawcy).
Niniejsze zarządzenie obowiązuje od dnia 1 paź­

dziern ika 1925 roku.
„Pol“ Polska Fabryka Wyrobów Papierowych

T. z o. p. w Poznaniu . Zw racam y uwagę kołom in ­
teresow anym  n a  ogłoszenie firm y „Pol“ Polska F a ­
bryka  W yrobów Papierow ych T. z o. p. w Poznaniu, 
która  poleca znane swoje w ydaw nictw a ka lendarzo­
we ma rok 1926, a mianowicie:

A g e n d ę  (notatnik) dla H andlu  i Przemysłu , 
wychodzącej w V. roku  w znacznym nakładzie, który  
co rocznie jak  nas inform ują , byw a wyprzedany, d a ­
lej k a l e n d a r z  b i u r o w y  z k a r tk a m i do p rzek ła­
dania, w ykonany  w ytwornie i ze sm akiem , w dwu- 
kolorowym druku  na  pierw szorzędnym  papierze k a n ­
celaryjnym , na eleganckim  gustownym  i p rak tycz­
nym  postum encie dębowym, ipoliturowanym. Poza­
tem  poleca owa firma, swe ś c i a n k i  k a l e n d a -  
r z o w e do przy tw ierdzenia  bloczku kalendarzow ego 
kartkowego, w ykonane w wielobarwnej litografji 
w 8-miu różnych deseniach ogólnych, oraz stosow­
nych do poszczególnych branż, jak  obuwniczej, dro- 
geryjmej i konfekcyjnej.

PP. papiernikom , kolonjalistom, drogerzystom 
i t. p. polecam y firmę „PoU jako znakom ite  źródło 
zakupu z p i e r w s z e j  r ę k i .

W sprawie ulg celnych. Pro jek t  rozporządzenia 
rządowego, dotyczącego ulg celnych dla transakcy j 
im portowych zaw iązanych przed dniem 31 lipca r. b. 
nie uzyskał dotychczas mocy obowiązującej. W edług 
opinji kół m iarodajnych , rząd w dążeniu do takiego

ujęcia  sprawy, aby udzielenie racjonalnej ulgi dla im ­
portu  w okresie przejściowym w żadnym  razie nie po­
wodowało dalszego odpływ u w a lu t  zagranicę, m a  za­
m ia r  udzielać pojedyńczym in teresantom , którzy 
zwrócili się o ulgi, odpowiedzi opartej na, uchw ale ko­
m ite tu  ekonomicznego m inistrów .

Po Targach W schodnich. V-te Targi Wschodnie, 
za inaugurow ane w w a ru n k ach  wyjątkow o ciężkich 
w okresie dotkliwego przesilenia gospodarczego - fi­
nansowego, m uszą  być rozpatryw ane w w ynikach  
przez pryzm at tych w łaśnie w arunków .

Naogół Targi odbyły się pomyślnie. Pod wzglę­
dem doboru eksponatów  nie us tępu jąc  poprzednim, 
zdecydowanie podniosły swą w artość reprezen tacy j­
ną. Liczba w ystaw ców  w ynosiła  około 1500, a  więc ty ­
leż mniej więcej co w ro k u  ubiegłym.

F rekw enc ja  zwiedzających naogół by ła  liczna. 
W  tran sak c jach  dały się tylko zauważyć pewne m a n ­
kam enty . Co do w yników  handlowych stwierdzono 
jednakże, iż poszczególne m isje handlowe zagraniczne 
w ykazyw ały  duże zainteresow anie po lsk im i w yroba­
mi m etalowym i, a  w  szczególności m aszynam i rolni- 
czemi, w yrobam i włókienniczemi, węglem i t. d.

Na zakończenie zaznaczyć należy, iż Targi wpły­
wem swym  objęły następujące  kra je ,  z k tórych  przy­
były delegacje lub m isje handlowe: F ranc ja ,  R um u- 
n ja ,  J ugosła wj a, Czechosłowacja, Rosja, A ustrja ,  
Szwecja i Hołandja. Byli też obecni kupcy z w ielu  in ­
nych krajów .

Dalsze zniżki taryf kolejowych. P ią ty  kolejny do­
datek  do Taryfy  towarowej obowiązującej od 1 stycz­
n ia  rb., w prow adza z dńiem 10 bm. szereg nowych 
zm ian i u lg  taryfowych, m ających  n a  celu zarówno 
zwiększyć przewozy kolejowe, jak  i przyjść z pomocą 
przemysłowi kra jow em u, ciężko w alczącem u z prze­
sileniem.

Do zarządzeń ważniejszych należą zm iany  n a ­
stępujące:

Celem ściągnięcia większej ilości w ysokopłatnych 
przewozów zniżono dopłatę za iprzewóz przesyłek po­
spiesznych pociągami osobowemi i pospiesznemi
0 połowę, m ianowicie z 50 proc. i 100 proc. op ła ty  nor­
m alnej do 25 proc. i 50 proc.

W prowadzono nowe zniżone taryfy  w yjątkowe 
n a  wywóz zagranicę jaj, sp iry tusu , cukru , p ła tków
1 m ąki ziemniaczanej.

Dla poparcia  eksportu  d rzew a przyznano 10 proc. 
i 15 proc. zniżki z obowiązkujących tary f w y ją tko ­
wych w razie przewozu większych ilości drzewa. Od­
nośne norm y ilościowe, dające p raw o  do zniżek, u s ta ­
lono zależnie od g a tu n k u  i s topniu  obróbki drzewa 
n a  10.3 i 3 tys. tonn miesięcznie.

Takąż zniżkę 10 proc. i 15 proc. przyznano prze­
wozom im portow anej ru d y  szwedzkiej i rosyjskiej ce­
lem po tan ien ia  wytwórczości h u t  krajow ych.

W prowadzono dalsze ulgi wywozu węgla k am ien ­
nego przez G dańsk i Gdynię, co do w aru n k ó w  formo­
w an ia  pociągów oraz trybu  ro z rach u n k u  za przewo­
zy, celem zw olnienia  f irm  eksportu jących  węgiel od 
pew nych formalności i nakładów .

Wreszcie, w dążeniu  do podniesien ia  Jakości zbo­
ża, wywożonego 'z Polski,  wprowadzono prawo zawo- 
zu ziarna, przeznaczonego n a  eksport, do składów, 
celem jego oczyszczenia i sortowania , z zastosowa­
niem  do tak ich  transpor tów  obliczenia przewoźnego 

; n a  całą łączną odległość przewozu od stacji pierw- 
sz.ego n a d a n ia  z ia rna  do p u n k tu  granicznego. Wobec 

| różniczkowej budow y tary f naszych daje to znaczńe 
: zmniejszenie kosztów przewozu.



N iem c o m  g roz i d ru ga  w o jn a  ce ln a . Rząd nie­
m iecki w ym ów ił w lipcu niedaw no zaw arty  traktat 
hand low y z H iszpan ją z powodu n acisku  ze strony 
n iem ieckich  kół rolniczych, które ob aw iały  się, że 
zniżki cłowe, przyznane od w in  h iszpańskich , przy­
czynią się do podkopania zagrożonego bytu w in iarzy  
nadreńskich . W ypowiedzenie to m iało m ieć skutek, 
dopiero z dniem 16 października, a do tego czasu spo­
dziew ano się ukończyć wszczęte zaraz pertraktacje 
o now y traktat.

Tym czasem  p ertrak tac je  toczą się ciąg le ; jeszcze 
niem a żadnych nadziei, żeby doprow adziły do porozu­
m ien ia przed w spom nianym  term inem , owszem , li­
czyć się należy z tem, że w  połowie październ ika n a­
stąpi m iędzy N iem cam i a H iszpan ją stan bez trak  ta­
tow y, rów noznaczny w  p raktyce z w ojn ą celną. S ta w ­
k i ta ry fy  m ak sym aln ej, ja k ie  H iszpan ja by w  takim  
w yp ad ku  w prow adziła, s ą  przeciętnie m in im alnej, 
przyznanej traktatem , a w  p raktyce w yk lu czyłyb y  
zupełnie tow ar n iem iecki z ryn k u  hiszpańskiego.

Z atro sk an y  tem Zw iązek hand lu  zagranicznego 
przesłał prasie niem ieckiej kom unikat, w  którym  
ubolew a nad zbyt pochopnem ze strony rządu u stą­
pieniem  żądaniom  w iniarzy. N iem iecki przem ysł 
eksportow y poczynił już zaraz po zaw arciu  traktatu  
znaczne w k ład y  na odzyskanie straconego przez w o j­
nę ryn k u  hiszpańskiego, bardzo interesującego dla 
przem ysłu żelaznego i m aszynow ego, a  w  razie po­
w rotu stanu bezitraktatowego m usi się liczyć z zupeł­
ną stratą  tych układów .

Pozatem , słusznem  zdaniem  Zw iązku , n iedojście 
do porozum ienia z H iszpanją, zachw iałoby ufność, ja ­
k ą  zagranica jeszcze p osiada w dotrzym aniu trak ta ­
tów przez rząd niem iecki, co może niekorzystnie od­
działać na będące w toku u k ład y. Wobec naprężo­
nej sy tu ac ji gospodarczej w  Niem czech, tw ierdzi 
Zw iązek, że należy w szelkiem i siłam i dążyć do u n ik ­
n ięcia nowej w o jn y  celnej, ja k  to tylko m ożliwe i d la­
tego proponuje, ażeby dążono do prolongaty is tn ie ją ­
cego traktatu  poza 16 października.

Trudność jed n ak  polega na tem, że rząd Strese- 
m anna nie może sobie lekcew ażyć zobowiązań, za­
ciągn iętych  wobec w in iarzy, należących do k ilk u  

grup politycznych, a  zatem tem  bardziej w pływ o­
w ych.

W ie lk ie  u ła tw ie n ie  d la  h a n d lu  i  p rze m y słu . Czę­
stokroć d a ją  się słyszeć sk a rg i kupców i przem ysłow ­
ców na pom yłki w tary fo w an iu  i innych fu n kcjach  
urzędów celnych. Dojście do w yszu k an ia  takich  błę­
dów i reklam ow anie w ym aga  sporo czasu no i zna­
jom ości procedury oraz prezpisów celnych, do czego 
drobniejsi przedsiębiorcy nie są  przygotow ani.

Wobec tego z uznaniem  podnieść należy in ic ja ­
tywę K rako w skie j Izby Przem ysłow o-H andlow ej, któ­
r a  z dniem 5. brn. otw orzyła B iu ro  In form acyjne i R e­
k lam acyjn e w  spraw ach  celnych.

B iu ro  m ieści się  w K rakow ie przy ul. D ługiej 1.
Pożądaneby było, aby za przykładem ; k rak o w ­

skiej i inne Izby H andlowe i Przem ysłow e otw orzyły 
tak ie b iura.

O g ł o s z e n i a :  V, s t r o n a  80 zł .  7 2 s t r .  40 zł .  J/i  s t r .  
20 zł .  '/a s t r .  10 z ł.  7ie s t r .  5 z ł .  l/n  s t r .  2.50zł. N a  s t r .  
I ok ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s ię .  O g ł o s z e n i a  
p r z y j m u j e  s ię  do ś r o d y  r a n a  g o d z .  9.

P r z e d p ł a t a  k w a r ta ln a  4 ,5 0  z ł  m ie ­
s ię c z n a  1 .5 0  z ł .  z  d o s ta w ą  w  d o m . 

N u m e r  p o je d y ric zy  5 0  g r o s z y .

- - - K o n t o  c z e k o w e  P .  K. O .  N r .  202 868. - - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  T o w .  A k c .  
w P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K r y g  w P o z n a n i u .

Wydawnictwa nadesłane.

„P rzem y sło w iec"  nr. 19 w y sz e d ł z d ru k u . N a
in teresu jącą  treść sk ła d a ją  się następujące artyk u ły : 
Po zjazdach i uroczystościach rzem ieśln iczych — 
K. Ż ak ow sk i. W alny Z jazd  Delegatów  Zw iązku Tow. 
Przem ysłow ych  i Rzem ieślniczych w  Gnieźnie. R ola 
i zadanie Z w iązku  Tow. P rzem ysłow ych i R zem ieśln i­
czych w obecnej sy tu ac ji gospodarczej k ra ju  — K. 
C hm ielew ski. P arlam en taryzm  w organ izacjach  
K. Bruzda. Kto, ile i od czego płaci podatek obroto­
w y. Rzem iosło w cyfrach  — Dr. prof. N adobnik (re­
ferat). Redakcjta: Poznań, Fr. R ata jczak a  26.

„ W ia d o m o śc i S p ó łk i P ed a g o g ic zn ej" , Poznań, 
rok I, nr. 3. W ydaw ca: Spó łka Pedagogiczna T. A. 
w  Poznaniu. Czcionkam i D rukarn i U niw ersytetu  
Poznańskiego. — N a in teresu jącą  treść tego czaso­
p ism a s k ła d a ją  się: artyk u ł A. Tom aszew skiego
o D ialektach W ielkopolskich , artyku ł J . B iliń sk iego  
p. t. K ilk a  słów  o W ydaw nictw ach  Spółki Pedago­
gicznej T. A. w  Poznaniu, dalej Spraw ozdanie z W al­
nego Z ebran ia Spółki Pedagogicznej w Poznaniu oraz 
rubrykę „Ze Stołu K sięgarsk iego ".

Z d o ln y

maszynista
na k o lo ro w e  druki 
może się zaraz zgłosić

Drukarnia Polska T. A.
Poznań, św . Marcin 70.

Tyglówkę
nową format 26X38 odda 
na korzystnych warunkach

W. Fertykowski, Poznań
ulica Masztalarska 8 a.


